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Norwid przewidział upadek Lehmann Brothers 
•• Manifest realizmu kapitalistycz
nego w Teatrze Narodowym? Michał 
Zadara sprawdza, czym powinna być 
sztuka w czasach kryzysu. Wyko
rzystuje do tego "Aktora" Norwida. 
Czy sztuka może zarabiać? Oj, może. 
\\Ystarczy spojrzeć na obrazy, jakie 
bohater sztuki Norwida "Aktor'', hra
biaJerzy(Oskar Hamerski), wstawia 
do swojej willi. "Portrait o fan Artist 
(R:>ol with 1Wo Figures)" DavidaHock
neya- chwilowo nie do kupienia, ale 
ceny za obrazy artystywahałysię mię
dzy2,6-4,6 mln dolarów. 
Czy sztuka powinna zarabiać? W tej 
sprawie reżyser Michał Zadara wpro
wadza spore zamieszanie. Nie doko
nał żadnych korekt w tekście, którym 
Norwid (piszącw1862i 67roku) zare
agował na bankructwo bankierafran
cuskich acystokratówThurneyssena, 
i wprowadził do polskiej literatmyte
mat "elity a pieniądze". "Aktor" to 
nadaljest historia hrabiego Jerzego, 
który po bankmetwie finansistyGliick
schnella traci całymajątek Akqjanadał 
rozgrywa się w środowisku aktorów, 
do których lgnie zrujnowany hrabia. 

A jednak przygotowanyprzez Mi
chałaZadarę spektakl wydaje sięchwi
lami reklamówką thatcheryzmu. \\Y
znaniem wiary w państwo, które za-

miast opiekować się obywatelami, pie
lęgnować ich artystowskie rozman:lła
nie- zmusza, by wzięli się do pomna
żania PKB. Sztuka w tym świecie ma 
sens jedynie jako inwestycja. 

Reżyser w Narodowym pokazuje, 
jakmiałabywyglądać takasztuka przy
jemna, niedroga, zakorzeniona na rów
ni w naturze ludzkiej, filozofii i syste
mie bankowym. Zresztą nie po raz 
pierwszy. Podobnie skonstruował naj
bardziej luksusowy spektakl ostatnie
go sezonu, czyli "Wielkiego Gatsby'ego" 
(Teatr Polski w Bygdoszczy). Proponu
je teatr, który obsesyjnie opowiada hi
siorie trywialne, ale prawdziwe, osa
dzone wwerystycznych sceneriach. Od
powiada tym sanwmna"Manifestkonlr
rewolucyjny" Jacka Glomba. Dyrektor 
teatru w Legnicyzarzucał "modnym re
żyserom", że tworzą hermetyczne ko
laże. Zamiast porządnychhistorii o praw
dziwych ludziach obrzucają widzów 
"dyskursami krytycznymi". , 

Zadara stara się być uprzedzająco 
przyjazny, okręca publiczność na ru
chomej platformie, zwalniając ją z ko
nieczności nadwerężania szyi. Płynnie, 
filmowymi przejściami, przenosi wi
dzów między realistycznie urządzo
nym holem willi, zrekonstruowanym 
1:1 wnętrzem warszawskiej kawiarniAn-

trakt i odtworzoną z dbałością o każdy 
pęknięty kinkiet czyprzebarwienia bo
azerii recepcją prowincjonalnego ho
telu. Prawda i tylko prawda. 

Jest porządny bohater, z którym 
można się utożsamić. Baron Erazm Po
tocki (Mateusz Rusin), który do arty
stycznego Antraktu zabłądził z aktów
ką w przerwie na lunch, to człowiekmy
ślący realnie. Ten solidny biznesmen to 
wzór cnót neoliberalnych. Największy 
komplement,jaki może od niego usły
szeć kobieta, brzmi: ,;Porządna-po
wierzyłbymjej krowiarnię". 

To, jak bardzo tekst Norwida przy
staje do naszych czasów,jestniemał ko
miczne. Finansista GUickschnell-Leh
mannBrothers. Kcyzys arystokracji ży
jącej ponad stan-kryzys klasy średniej 
sformo\\;anej z beztroskich kredyto
biorców. Dyskusje o "powinnościach 
moralnych i fmansowych sztuki"-ma
nifestyarcystówmodnychi"kiedyśmod
nych" na podobnytemat 

Co jednak sądzi o tym sam reżyser? 
Łatwiej zrekonstruować to z wywiadów 
niż ze spektaklu. Michał Zadara oskar
ża rządzących, że odbieranie obywate
lom dostępu do ambitnej, ekspery
mentalnej sztuki (w którą wpisane jest 
także ryzyko artystycznej porażki) pro
wadzi do ogłupienia obywateli i rozbi-

ciaich poczucia wspólnoty. Powołując 
się na konstytucję, twierdzi, że państwo 
ma obowiązek "marnować" pieniądze 
na artystów, i już. 

W przedstawieniu podsuwajednak 
sporo argumentówswoim oponentom. 
W fantastycznej scenie w willi gwiaz
dor Pszonk-Kin (ArkadiuszJaniczek) 
podszywa się pod finansistę i wygłasza 
do Elizy pochwałę życia rozsądnego. 
Pyta: co faktyczniejest moralne? Ro
mantyczny gest ratujący honor kobie
ty kosztem kilku finansistów czy ocale
nie finansistów i tysięcymiejsc pracy? 

"Napoleon nazwałnasnarodem skle
pikarzy-mó~ ojciec do Margaret That
cherwfilmie»ZelaznaDama«. -Japrz.Y.i
muję to dziśjako komplement". Ten 
duch podziwu dla przekupniów, ciuła
czy czy po prostu ludzi zapobiegliwych 
panujetakże w "Aktorze". 

De~ęJerzego, bymimciwszyst
ko oddać się niepotrzebnej nikomu za
bawie w sztukę, możnaodebraćjako ka
prys straceńca. Gorzkim komentarzem 
jestrozbrzmiewąjącewtle"OnceinaLi
fetime" Talking Heads. o 
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